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OD AU­TOR­KI

Dom zbrod­ni to jed­na z mo­ich ulu­bio­nych ksią­żek. Przez lata cho­dzi­ła za mną, ob­my­śla­łam ją, przy­rze­ka­łam so­bie: „Pew­ne­go dnia, kie­dy będę mia­ła mnó­stwo cza­su, za­cznę ją pi­sać”. Z do­świad­cze­nia mogę po­wie­dzieć, że na pięć po­wie­ści, któ­re są cięż­ką pra­cą, jed­na jest przy­jem­no­ścią. Ta wła­śnie była przy­jem­no­ścią. Czę­sto za­sta­na­wia­łam się, czy czy­tel­ni­cy wie­dzą, któ­ra książ­ka po­wsta­wa­ła w tru­dzie i zno­ju, a któ­ra była pi­sa­na z ra­do­ścią. Nie­raz ktoś mówi: „Jaką przy­jem­no­ścią mu­sia­ło być pi­sa­nie tego a tego!”. Prze­waż­nie mó­wią tak o książ­ce, któ­ra upar­cie „wy­cho­dzi­ła” ina­czej, niż ja so­bie ży­czy­łam, w któ­rej są mar­ne po­sta­ci, hi­sto­ria za­nad­to po­gma­twa­na, a dia­lo­gi nie­na­tu­ral­ne – przy­naj­mniej w opi­nii au­to­ra. Może jed­nak au­tor nie jest naj­lep­szym sę­dzią wła­sne­go dzie­ła. Po­cie­szam się, że wła­ści­wie wszyst­kim po­do­bał się Dom zbrod­ni, więc czu­ję, że słusz­nie uwa­żam go za jed­ną z mo­ich naj­lep­szych ksią­żek.

Nie wiem, jak wpa­dłam na po­mysł ro­dzi­ny Le­oni­de­sów – pew­ne­go dnia po­sta­ci po pro­stu się na­ro­dzi­ły.

Uwa­żam się tyl­ko za skry­bę spi­su­ją­ce­go ich dzie­je.

 

Aga­ta Chri­stie








ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

So­phię Le­oni­des po­zna­łem w Egip­cie pod ko­niec woj­ny. Pra­co­wa­ła tam wów­czas na od­po­wie­dzial­nym sta­no­wi­sku w Mi­ni­ster­stwie Spraw Za­gra­nicz­nych. Na­sze pierw­sze kon­tak­ty były czy­sto służ­bo­we. Wte­dy wła­śnie do­ce­ni­łem jej umie­jęt­no­ści, dzię­ki któ­rym w tak mło­dym wie­ku (mia­ła wów­czas tyl­ko dwa­dzie­ścia dwa lata) spra­wo­wa­ła tak waż­ną funk­cję.

So­phia była ko­bie­tą nie tyl­ko przy­stoj­ną, ale też ob­da­rzo­ną bar­dzo lo­gicz­nym umy­słem. Po­do­ba­ło mi się w niej rów­nież to, że po­tra­fi­ła żar­to­wać, za­cho­wu­jąc ab­so­lut­nie po­waż­ną minę. Za­przy­jaź­ni­li­śmy się. Moż­na z nią było o wszyst­kim po­roz­ma­wiać. Lu­bi­li­śmy uma­wiać się na obiad i – od cza­su do cza­su – na tań­ce.

O tym wszyst­kim do­brze wie­dzia­łem. Ale z tego, że ko­cham So­phię i chcę się z nią oże­nić, zda­łem so­bie spra­wę, do­pie­ro kie­dy otrzy­ma­łem roz­kaz wy­jaz­du na Wschód.

Je­dli­śmy wła­śnie ko­la­cję w re­stau­ra­cji She­phe­ar­da, kie­dy nie­spo­dzie­wa­nie od­kry­łem swą mi­łość. Nie czu­łem się za­sko­czo­ny, ra­czej mia­łem wra­że­nie, że uświa­do­mi­łem so­bie coś, o czym od daw­na wiem. Spoj­rza­łem na nią in­ny­mi oczy­ma, ale zo­ba­czy­łem tyl­ko to, co już do­brze zna­łem i lu­bi­łem. Ciem­ne, kę­dzie­rza­we wło­sy, żywe, błę­kit­ne oczy, mała, wo­jow­ni­czo wy­su­nię­ta bro­da i pro­sty nos. Po­do­bał mi się do­sko­na­le skro­jo­ny ja­sno­sza­ry ko­stium i śnież­no­bia­ła bluz­ka. Wy­glą­da­ła jak ty­po­wa An­giel­ka, co mia­ło dla mnie wy­jąt­ko­wy urok po trzech la­tach nie­obec­no­ści w kra­ju. Nikt – mó­wi­łem so­bie – nie mógł­by wy­glą­dać bar­dziej an­giel­sko. Jed­no­cze­śnie za­sta­na­wia­łem się, czy to na­praw­dę moż­li­we, żeby była aż taka an­giel­ska, na jaką wy­glą­da­ła. Czy rze­czy­wi­stość może mieć w so­bie do­sko­na­łość te­atru?

Zda­łem so­bie spra­wę, że choć tyle ze sobą roz­ma­wia­li­śmy na róż­ne te­ma­ty: ide­ałów, upodo­bań, przy­szło­ści, naj­bliż­szych przy­ja­ciół, So­phia ni­g­dy nie wspo­mnia­ła domu, ro­dzi­ny. O mnie wie­dzia­ła wszyst­ko (była wspa­nia­łym słu­cha­czem), ja o niej – nic. Aż do tej chwi­li tego nie za­uwa­ży­łem.

So­phia za­py­ta­ła, o czym my­ślę.

– O to­bie – od­par­łem zgod­nie z praw­dą.

– Ro­zu­miem – rze­kła. 

I wy­da­wa­ło mi się, że na­praw­dę ro­zu­mie.

– Może się zda­rzyć, że nie spo­tka­my się przez na­stęp­ne parę lat – po­wie­dzia­łem. – Nie wiem, kie­dy wró­cę do An­glii. Ale pierw­sza rzecz, jaką zro­bię po po­wro­cie, to przy­ja­dę do cie­bie i po­pro­szę cię o rękę.

Sie­dzia­ła nie­po­ru­szo­na, pa­li­ła pa­pie­ro­sa i na­wet na mnie nie spoj­rza­ła. Przez chwi­lę ba­łem się, że nie zro­zu­mia­ła.

– Po­słu­chaj – rze­kłem. – Na pew­no nie po­pro­szę cię te­raz, że­byś za mnie wy­szła. Mo­gła­byś mnie od­rzu­cić, a wte­dy czuł­bym się nie­szczę­śli­wy i pew­nie zwią­zał­bym się z ja­kąś okrop­ną ko­bie­tą, żeby ule­czyć zra­nio­ną am­bi­cję. A gdy­byś mnie nie od­rzu­ci­ła, co mie­li­by­śmy zro­bić? Po­brać się i na­tych­miast roz­stać? Za­rę­czyć się i ska­zać na dłu­gi okres ocze­ki­wa­nia? Nie chciał­bym cię na to na­ra­żać. Boję się, że gdy­byś spo­tka­ła ko­goś in­ne­go, mo­gła­byś go od­rzu­cić, chcąc być lo­jal­na wo­bec mnie. Ży­je­my w nie­spo­koj­nych cza­sach. Wo­kół nas wszy­scy szyb­ko się że­nią, roz­sta­ją, na­wią­zu­ją ro­man­se. Chciał­bym, abyś po­je­cha­ła do domu wol­na i nie­za­leż­na, od­na­la­zła się w po­wo­jen­nym świe­cie i pod­ję­ła de­cy­zję, co chcesz ro­bić. To, co jest mię­dzy nami, musi być na sta­łe. In­ne­go mał­żeń­stwa nie uzna­ję.

– Ja też nie.

– Z dru­giej stro­ny uwa­żam, że mam pra­wo po­wie­dzieć ci, co czu­ję.

– Ale bez nie­po­trzeb­nych li­rycz­nych unie­sień? – mruk­nę­ła So­phia pod no­sem.

– Ko­cha­nie, nie ro­zu­miesz? Pró­bo­wa­łem po­wstrzy­mać się od po­wie­dze­nia ci, że cię ko­cham...

– Ależ ro­zu­miem, Char­les. I po­do­ba mi się ten za­baw­ny spo­sób, w jaki za­ła­twiasz spra­wę. Kie­dy wró­cisz, mo­żesz przy­je­chać i zo­ba­czyć się ze mną... je­śli jesz­cze bę­dziesz chciał.

– Nie ma co do tego wąt­pli­wo­ści – prze­rwa­łem jej.

– Za­wsze są wąt­pli­wo­ści, Char­les. Może zda­rzyć się coś, co unie­moż­li­wi na­sze pla­ny. Po pierw­sze, nie­wie­le o mnie wiesz, praw­da?

– Nie wiem na­wet, gdzie miesz­kasz w An­glii.

– W Swin­ly Dean.

Kiw­ną­łem gło­wą. Swin­ly Dean, dziel­ni­ca na przed­mie­ściu Lon­dy­nu, było zna­ne z kor­tów te­ni­so­wych dla fi­nan­sje­ry z City.

– W krzy­wym dwor­ku – do­da­ła ci­cho, z za­du­mą w gło­sie.

Mu­sia­łem mieć bar­dzo zdzi­wio­ną minę, bo po­pa­trzy­ła na mnie uba­wio­na i przy­to­czy­ła cały cy­tat:

– „I wszy­scy miesz­ka­li ra­zem w krzy­wym dwor­ku”. To o nas. Wpraw­dzie nasz dom to nie dwo­rek, ale z pew­no­ścią krzy­wy – same szczy­ty i mur pru­ski.

– Masz dużą ro­dzi­nę? Ro­dzeń­stwo?

– Brat, sio­stra, mat­ka, oj­ciec, wuj, ciot­ka, cio­tecz­na bab­cia, dzia­dek i jego żona.

– Mój Boże! – wy­krzyk­ną­łem, lek­ko ogłu­szo­ny tym nad­mia­rem ro­dzi­ny.

Ro­ze­śmia­ła się.

– Oczy­wi­ście, nor­mal­nie nie miesz­ka­my ra­zem. To wszyst­ko przez woj­nę i na­lo­ty – z za­du­mą zmarsz­czy­ła brwi – choć w sen­sie du­cho­wym na­sza ro­dzi­na za­wsze była ra­zem, pod okiem i opie­ką dziad­ka. Dzia­dek to oso­bo­wość. Ma po­nad osiem­dzie­siąt lat i oko­ło pół­to­ra me­tra wzro­stu, a jed­nak każ­dy przy nim wy­glą­da bez­barw­nie.

– To brzmi in­te­re­su­ją­co – po­wie­dzia­łem.

– Bo to in­te­re­su­ją­cy czło­wiek. Z po­cho­dze­nia Grek ze Smyr­ny. Na­zy­wa się Ary­sty­des Le­oni­des. Jest nie­zmier­nie bo­ga­ty – do­da­ła z bły­skiem w oku.

– Czy po woj­nie jesz­cze ktoś bę­dzie bo­ga­ty?

– Dzia­dek na pew­no – od­par­ła So­phia z prze­ko­na­niem. – Tak­ty­ka „ze­drzeć skó­rę z bo­ga­tych” nie uda się w jego wy­pad­ku. On ze­drze skó­rę ze zdzie­ra­czy. Cie­ka­wa je­stem – do­da­ła – czy go po­lu­bisz.

– A ty go lu­bisz? – spy­ta­łem.

– Bar­dziej niż ko­go­kol­wiek na świe­cie.








ROZ­DZIAŁ DRU­GI

Mi­nę­ły dwa lata, za­nim wró­ci­łem do An­glii. Nie były to ła­twe lata. Czę­sto pi­sy­wa­li­śmy z So­phią do sie­bie, choć nie były to li­sty mi­ło­sne. Były to li­sty pi­sa­ne przez bli­skich przy­ja­ciół – wy­mie­nia­li­śmy my­śli i ko­men­to­wa­li­śmy obec­ne ży­cie. Je­śli jed­nak o mnie cho­dzi, a wie­rzy­łem, że w jej przy­pad­ku jest po­dob­nie, uczu­cie ro­sło i umac­nia­ło się.

Po­wró­ci­łem do An­glii w spo­koj­ny wrze­śnio­wy dzień. Li­ście na drze­wach zło­ci­ły się w świe­tle za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Z lot­ni­ska wy­sła­łem te­le­gram do So­phii:

 

Wła­śnie wró­ci­łem. Czy zjesz ze mną dziś wie­czór ko­la­cję u Ma­ria o dzie­wią­tej? Char­les.

 

Kil­ka go­dzin póź­niej sie­dzia­łem i czy­ta­łem „Ti­me­sa”. Prze­glą­da­łem ru­bry­kę to­wa­rzy­ską, do­no­szą­cą o na­ro­dzi­nach, ślu­bach i po­grze­bach, kie­dy na­gle w oko wpa­dło mi na­zwi­sko Le­oni­des:

 

19 wrze­śnia w Trzech Szczy­tach w Swin­ly Dean w wie­ku lat osiem­dzie­się­ciu sied­miu Ary­sty­des Le­oni­des, uko­cha­ny mąż Bren­dy Le­oni­des. Szcze­rze opła­ki­wa­ny.

 

Po­ni­żej była dru­ga in­for­ma­cja:

 

ARY­STY­DES LE­ONI­DES – na­gle w swym domu, Trzy Szczy­ty, w Swin­ly Dean. Po­zo­sta­wił w żalu ko­cha­ją­ce dzie­ci i wnu­ki. Kwia­ty pro­si­my przy­sy­łać do ko­ścio­ła św. El­dre­da w Swin­ly Dean.

Oby­dwie in­for­ma­cje wy­da­wa­ły mi się dość dziw­nie sfor­mu­ło­wa­ne, jak­by dru­kar­nia opu­ści­ła frag­men­ty tek­stu. Na­tych­miast jed­nak moje my­śli po­wę­dro­wa­ły do So­phii. Po­spiesz­nie wy­sła­łem jej dru­gi te­le­gram:

 

Wła­śnie do­wie­dzia­łem się o śmier­ci dziad­ka. Wy­ra­zy współ­czu­cia. Daj znać, kie­dy mo­że­my się spo­tkać. Char­les.

 

O szó­stej ode­bra­łem te­le­gram od So­phii:

 

Będę u Ma­ria o dzie­wią­tej. So­phia.

 

Na myśl o spo­tka­niu jej zno­wu po­czu­łem przy­jem­ne pod­nie­ce­nie i lek­kie po­de­ner­wo­wa­nie. Czas pły­nął strasz­nie wol­no. By­łem w re­stau­ra­cji dwa­dzie­ścia mi­nut przed cza­sem. So­phia spóź­ni­ła się tyl­ko pięć mi­nut.

Spo­tka­nie ko­goś, kogo nie wi­dzia­ło się przez dłu­gi czas, ale o kim się nie­ustan­nie my­śla­ło, za­wsze jest pew­nym wstrzą­sem. Kie­dy wresz­cie So­phia we­szła do re­stau­ra­cji, na­sze spo­tka­nie wy­da­wa­ło się cał­ko­wi­cie nie­re­al­ne. Była ubra­na na czar­no, a to, nie wia­do­mo dla­cze­go, za­sko­czy­ło mnie. Więk­szość ko­biet mia­ła czar­ne suk­nie, ale wy­da­wa­ło mi się, że So­phia jest w ża­ło­bie. Zdzi­wi­łem się, bo nie są­dzi­łem, że na­le­ży do osób, któ­re no­szą ża­ło­bę, na­wet po bli­skim krew­nym.

Wy­pi­li­śmy po kok­taj­lu, a po­tem po­szli­śmy do na­sze­go sto­li­ka. Mó­wi­li­śmy go­rącz­ko­wo, py­ta­li­śmy o przy­ja­ciół z Ka­iru. Ta sztucz­na roz­mo­wa po­zwo­li­ła nam po­ko­nać po­cząt­ko­we skrę­po­wa­nie. Wy­ra­zi­łem współ­czu­cie z po­wo­du śmier­ci dziad­ka, a So­phia po­wie­dzia­ła, że była to śmierć nie­spo­dzie­wa­na. Po­tem zno­wu po­wró­ci­li­śmy do wspo­mnień. Za­czę­ło mi się wy­da­wać, że coś jest nie w po­rząd­ku. I nie cho­dzi­ło tu o na­tu­ral­ne skrę­po­wa­nie po dłu­gim nie­wi­dze­niu. Naj­wy­raź­niej coś dzia­ło się z So­phią. Czy chcia­ła mi po­wie­dzieć, że zna­la­zła in­ne­go męż­czy­znę, na któ­rym jej za­le­ży bar­dziej niż na mnie? Że jej uczu­cie dla mnie było po­mył­ką?

Jed­nak wy­da­wa­ło mi się, że nie o to cho­dzi – a za­tem o co? Cały czas o tym roz­my­śla­łem, pro­wa­dząc wy­mu­szo­ną roz­mo­wę.

Na­gle, kie­dy kel­ner po­sta­wił przed nami kawę i od­da­lił się z ukło­nem, wszyst­ko wró­ci­ło do nor­mal­no­ści. Sie­dzia­łem z So­phią przy sto­li­ku w re­stau­ra­cji, jak daw­niej. Lata roz­łą­ki znik­nę­ły.

– So­phia – po­wie­dzia­łem.

– Char­les!

Ode­tchną­łem z ulgą.

– Dzię­ki Bogu to mi­nę­ło. Co się z nami dzia­ło?

– To pew­nie moja wina. By­łam nie­mą­dra.

– Ale te­raz już wszyst­ko w po­rząd­ku?

– Te­raz tak.

Uśmiech­nę­li­śmy się do sie­bie.

– Ko­cha­nie! – po­wie­dzia­łem. – Kie­dy za mnie wyj­dziesz?

Uśmiech za­marł na jej ustach.

– Nie wiem. Nie je­stem pew­na, Char­les, czy kie­dy­kol­wiek będę mo­gła wyjść za cie­bie za mąż.

– Dla­cze­go? Czy dla­te­go, że czu­jesz we mnie ob­cość? Czy po­trze­bu­jesz cza­su, by do mnie przy­wyk­nąć? Może jest ktoś inny? – Urwa­łem, ale po chwi­li po­wie­dzia­łem: – Nie, by­łem głu­pi. Nie cho­dzi o nic ta­kie­go.

– Masz ra­cję, to nic z tych rze­czy.

Nie od­zy­wa­łem się, cze­ka­jąc, aż ona za­cznie mó­wić.

– Cho­dzi o śmierć dziad­ka – wy­krztu­si­ła w koń­cu.

– O śmierć dziad­ka? Dla­cze­go? Co za róż­ni­ca... Chy­ba nie su­ge­ru­jesz... nie my­ślisz, że... Czy cho­dzi o pie­nią­dze? Nic nie zo­sta­wił? Ale, ko­cha­nie, to z pew­no­ścią...

– Nie cho­dzi o pie­nią­dze. – Uśmiech­nę­ła się bla­do. – My­ślę, że był­byś go­tów wziąć mnie w sa­mej ko­szu­li. Dzia­dek w ca­łym swo­im ży­ciu ni­g­dy nie stra­cił pie­nię­dzy.

– To o co cho­dzi?

– O śmierć. Wi­dzisz, Char­les, my­ślę, że on nie umarł tak po pro­stu. My­ślę, że mógł zo­stać... za­bi­ty...

Wpa­try­wa­łem się w nią z nie­do­wie­rza­niem.

– Co za fan­ta­stycz­ny po­mysł! Jak na to wpa­dłaś?

– To nie ja na to wpa­dłam. Po pierw­sze, dok­tor za­cho­wy­wał się dziw­nie. Nie chciał pod­pi­sać świa­dec­twa zgo­nu. Ma być sek­cja. Jest oczy­wi­ste, że coś po­dej­rze­wa­ją.

Nie prze­czy­łem. So­phia była bar­dzo in­te­li­gent­na. Moż­na było po­le­gać na jej wnio­skach. Po­wie­dzia­łem tyl­ko:

– Po­dej­rze­nia mogą być cał­kiem bez­za­sad­ne. Ale na­wet gdy­by były za­sad­ne, jaki ma to zwią­zek z nami?

– Je­steś w dy­plo­ma­cji. Żony dy­plo­ma­tów mu­szą być bez za­rzu­tu, bar­dzo zwra­ca się na to uwa­gę. Nie, nie mów tego, co chcesz te­raz po­wie­dzieć. To na­tu­ral­ne, że chcesz to po­wie­dzieć, i my­ślę, że teo­re­tycz­nie zga­dzam się z tobą. Ale je­stem dum­na, i to bar­dzo. Chcę, żeby na­sze mał­żeń­stwo było do­bre w oczach wszyst­kich. Nie ży­czę so­bie być sym­bo­lem two­je­go po­świę­ce­nia dla mi­ło­ści. Poza tym może oka­że się, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku.

– To zna­czy, że dok­tor... mógł po­peł­nić po­mył­kę?

– Na­wet je­śli nie po­peł­nił po­mył­ki, to i tak wszyst­ko może się do­brze skoń­czyć... pod wa­run­kiem, że dziad­ka za­bi­ła wła­ści­wa oso­ba.

– O czym ty mó­wisz, So­phio?

– Wiem, że to pa­skud­ne, co po­wie­dzia­łam, ale bądź­my uczci­wi.

Uprze­dzi­ła moje na­stęp­ne sło­wa.

– Nie, Char­les. Nic wię­cej nie po­wiem. Pew­nie i tak już za dużo wy­ga­da­łam. Ale by­łam ab­so­lut­nie zde­cy­do­wa­na spo­tkać się z tobą dziś wie­czór i wszyst­ko omó­wić. Nic nie mo­że­my po­sta­no­wić, do­pó­ki to się nie wy­ja­śni.

– Mo­gła­byś cho­ciaż mi o tym opo­wie­dzieć.

Po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Nie chcę.

– Ależ... So­phio...

– Nie, Char­les. Nie chcę, że­byś pa­trzył na nas z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia. Chcę, że­byś zo­ba­czył nas tak, jak ktoś bez­stron­ny, pa­trzą­cy z boku.

– Jak mam to zro­bić?

Spoj­rza­ła na mnie z dziw­nym bły­skiem w oczach.

– Do­wiesz się od ojca.

Jesz­cze w Ka­irze po­wie­dzia­łem So­phii, że mój oj­ciec jest za­stęp­cą ko­mi­sa­rza Sco­tland Yar­du. Na­dal spra­wo­wał tę funk­cję. Gdy usły­sza­łem jej sło­wa, po krzy­żu prze­biegł mi zim­ny dreszcz.

– Aż tak źle?

– Tak my­ślę. Wi­dzisz tego sa­mot­ne­go męż­czy­znę przy sto­li­ku? O wy­glą­dzie mi­łe­go, fleg­ma­tycz­ne­go woj­sko­we­go?

– Ow­szem.

– Był na pe­ro­nie w Swin­ly Dean, kie­dy wsia­da­łam do po­cią­gu.

– Śle­dzi cię?!

– Tak. My­ślę, że wszy­scy je­ste­śmy – jak by to ująć? – pod ob­ser­wa­cją. Dano nam do zro­zu­mie­nia, że by­ło­by le­piej, gdy­by­śmy nie opusz­cza­li domu. Ale ja by­łam zde­cy­do­wa­na spo­tkać się z tobą. – Wy­su­nę­ła wo­jow­ni­czo pod­bró­dek. – Wy­szłam okien­kiem od ła­zien­ki i zje­cha­łam na dół po ryn­nie.

– Ko­cha­nie!

– Ale po­li­cja jest bar­dzo spraw­na. I oczy­wi­ście zna­li treść te­le­gra­mu, któ­ry ci wy­sła­łam. Ale nie­waż­ne. Je­ste­śmy tu, ra­zem... Tyl­ko że od tej pory mu­si­my dzia­łać każ­de na wła­sną rękę. – Za­wie­si­ła głos i do­da­ła: – Nie­ste­ty, nie ma żad­nej wąt­pli­wo­ści, że obo­je się ko­cha­my.

– Zu­peł­nie żad­nej wąt­pli­wo­ści – przy­zna­łem. – I nie mów „nie­ste­ty”. Oby­dwo­je prze­ży­li­śmy woj­nę, wie­le razy śmierć za­glą­da­ła nam w oczy. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go na­gła śmierć jed­ne­go sta­rusz­ka... swo­ją dro­gą, ile miał lat?

– Osiem­dzie­siąt sie­dem.

– Na­tu­ral­nie, czy­ta­łem to w „Ti­me­sie”. Je­śli o mnie cho­dzi, uwa­żam, że zmarł ze sta­ro­ści i ża­den sza­nu­ją­cy się le­karz nie po­wi­nien w to wąt­pić.

– Gdy­byś znał dziad­ka – po­wie­dzia­ła So­phia – był­byś zdzi­wio­ny, że w ogó­le umarł.
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Dom zbrodni

Kiedy grecki milioner Arystydes Leonides zostaje otru-
ty, podejrzenia padaja na Brende, mtoda wdowe. Policja
wszczyna $ledztwo, ale wyprzedza jg o krok Josephine,
wnuczka ofiary. Ta wscibska nastolatka uwielbia krymi-
nalyi... podstuchuje! A trzeba uwaznie stucha¢, bo mor-
dercy sa prozni i lubia sie chwalic.

Dom zbrodni jest wyktadem na temat anatomii mor-
derstwa, a przewrotne zakorczenie i dzi$ moze budzi¢
sprzeciw. Nic dziwnego, ze to jedna z ulubionych powie-
$ci Agaty Christie, ktora uwazata, ze ,kazdy jest zdoIny
do zbrodni”.
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